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Seena deportacyyna z Cayenny. 
- € Ciąg dalszy. } 


W Lipcn 1803 nadeszło do Cay enny 
wzmocnienie osady woyskowey i pieniądze, 
których Hagnes od Konzula j 
epidemiia bowiem bardzo była osadę woy- 
showa wyplenite, a nawet i Jenerał De- 
gouges zszedł był ze Świata, Z trans- 
portem z Europy przybyłym otvzymał Ha- 


gues rozkaz, aby niewolnictwo na dawna sto- 


pę przywrócił. Rozkaz ten ogłoszono zaraz 
po wyladowaniu świeżego woyska, niewolni- 
hów oddano dawnym ich właścicielom, a 
ezęść onychże ogłoszono za niewo!nihów Rze- 
czypospolitey. 
mię więzienia w Nancibo od razu prażne- 
mi, sami tylko deportowami Enropeyscy zo- 
stali się tam ieszcze; a nawet działa i osada 
woyskowa powróciły się do Cayenny. Gu- 
Litton zatrzymał dla siebie ieszcze tylka 
dwóch białych posiepaezy, którzy ńas eo wie- 
ezor do więzienia zamykali, a potćm się w 
domu swoim prochem i strzelhą pbszańcowa- 
li. Także atrament i papier były dla. mnie 
przez ciąg niewoli w Nancibo zakazanemi 
rzeczami. Jednego dnia, po: oddaleniu się osa- 
dy woyskewey , przybył Kommissarz woysko- 
wy, w assystencyi kilkunastu czarnych żan- 
darmistów „ dla przegladnięnia. posterunku. 
Jeden z żandarmistów , htóry koło chaty mo- 
iey przechodził , zdawał się ubolewać nadem- 
ma, i póddał mi nieco imateryałów do pisania. 
Napisałem więc do ewego Kominissarza w to- 
nie odważnym list, nie zawieraiący nic jak 
same tylko czyny, przedstawiając położenie 
moie w całey szkaradnośsi, List ten odda- 
łem żandarmiście z prosba, aby go Oficero 
wi dopiero w nieiakiey, odległości ed Nan- 
eibo doręczył. W miesiac psźnićy ieżdził 
Guitton znowu do Cayenny, zkad bar- 
dzo rozgniewany powrócił, SE KÓZ 
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żądał, 


W skutku tych Rroków stały | 


do mnie z wścieńłościg, powiedział, że ia 


przeciwko niemu piszę, i że go zgubić nsi- 
łnię; ośwżądczył mi dalćy, Że nie iest obo- 
wiązanym sprawiać mi się z czynności swoich, 
i kazał mi nie zapominać, że w mocy iego 
zest hazać mnię znowu w haydany ołiuć. 
Lecz iakżeśmy się zadziwiłi, gdy tenże sam 
Guitton nazaiutrz przy paleniu węgłów, 
drugie nam odwiedziny oddał, a przybra- 
wszy ten całkiem przyiazny, oświadczył, że 
od owego dnia każdy z nas codziennić po 
półtora fwnta chleba, i po 8 uncyi solone- 
go mięsa otrzymywać będzie. „,Wyście,* do- 
dał, „przeciwko mnie pisali, a ia za wami ` 
prosiłem ; tak wywdzięczam się dobrem za 
złel* Fo polepszenie losa naszego było bez. 
wątpienia shuthiem owego listu. 


Tymczasem zostawałem w więzieniu aż. 
do miesiąca Grudnia 1803. Od dziesięcin 
dni leżałem był inż znowu gorączką złożo- 
ny, gdy wcale niespodzianie, właśnie sam 
tylko w izbie moiey będac, od Gnittona 
odwiedzony zostałem ,,„Słuchay;** rzekł da 
mnie, „wlasnie teraz posyłam. statek do 
Cayenny; na tym możesz odiechać , ale 
postap. sobie z wszelką dyskrecyą. i roztro- 
pnością, iskióy akholiczności wyimagaią. W 
zatocę Caiennenshicy zastaniesz kilkanaście 
chrętów Amerykanskich, staray się aby cię 
na ieden z nich przyięto. ' Przebierz się, a 
co naywiększa, nie trać czasu. Gubernator 
nie dowie się o twoim odiezdzie z Nana 
cibo, aż dopiero za 4 dni do pięciu; mam 
ia. dla niego powieść na pogotowiu, ty ato- 
li musisz osadę w przeciagu pięciu dni opu- 
ścić , inaczey by cię aresztowano i. nabawił. 
byś się hłopetu.'' Rzekłszy to ścisnał mi rę- 
hę i pożegnał mnie, lecz wkrótce wrócił się: 
nazad, dodaiąc abym go przecież za tah złe- 
go człowięka nie poczytywał; że mi wprewź 
dzie okropnezadawął cierpienia, leez to czy» 
nić musiał, i że w. tey mierae własnoręczne: 
rozkazy Gubernatora okazać może; że mi z... 
resztą doręczy ieszcze dwa listy które się: edi 
sporego czasu w ręku jego: zmaydnią,.a które 
przetrzymywał, ponieważ miał rozkaz, aby mā 


Fett: 


sadiego zwiazku z innymi ludźmi nie dopu- 
szczeł. etc. etc. ry å 

Udałem się niezwłocznie na okręt, ale 
to wszystko snem ini się ieszcze bydż wyda- 
wało. Człowiek, na którym, według wy- 
Tzu Jenerała Leclerc, zbrodnie wszel- 
hiego rodzaiu ciążyły, miał wolność 
wrócić się do oyczyzny, miał znowu oglądać 
rodziców swoich! Serce moie wylewało się 
na dziękczynienie Bogu, a pomimo wszystkich 
owych trudności, które aż do zupełnego osią- 
gnienia celu moiego ieszcze pokonać miałem, 
wzinagała się odwaga moia, a także i stan 
zdrowia moiego znacznie się polepszał, Swi- 
tało, gdy bez pieniędzy i w obawie aby od 
Huguesa albo którego ze szpiegów iego 
poznanym nie zostać, w Cayeńnie staną- 
łem. 


£ Dokosiczenie nastąpi. ) 
Wiedeń 
w czterech porach dnia. 
( Dokończenie. ) 
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Wspomnienie kosztowaney uciechy iest 
tah przyiemnem , iak, samo iey użycie. Dla 
tego też nim ieszcze zima przyienne i zay- 


muiące widowiska natury, okryie ponura mgły: 


swoiey zasłoną, wystawić chcemy sobie w wy- 
obrażni naszey jeszcze raz owe porywaiące 
obrazy które nas w swoiey rzeczywistości tak 
mocno zachwycały, i nad którem, tak Tosko- 
sznie rozpływaliśmy się podczas przechadzki w 
Praterze, wpiękną porę po południu. Ma- 
ło iest miast w Europie htóreby tak po- 
wabna cieszyły się przechadzką, iaka nadarza 
ten tienisty ogrod; ozdobiony hoynie pięk- 
nościami natury i sztuki, wabi z przymile- 
niem się każdego do siebie. — Prater iah 
wiadomo położony iest na wyspie Dunaja, 
gdzie wystawione miasto Leopoldstadt. 
Cztery długie ulice prowadza do Prateru, 
; z tych dwie po lewey stronie bywaią rzadko 
zwiedzane , trzecia wiedzie do widowni og- 
niow hkunsztownych i domów gościnnych, 
czwarta iest zgromadzeniem pięknego i mo~ 
dnego Swiata. Tu pod gornem sklepieniem 
drzew, wznoszą się ozdobne Kawiarnie; 
przed temi, wystawione niezliczone ławki i 
stoły zkąd widzieć można i przypatrywać się 
mnóstwa przechadzaiących się. Po prawćy, 
ukazuie się w pięknym okręgu Circus gym- 
nasticus P. Bacha (Amfiteatr sztuk hon- 
nych); po lewey Pano:ama, w któróm każ- 


* uważaiąć 


-zwróciwszy 


dego -roku różne wielkie miasta koleyno w 
kragłym obrazie ` wystawione bywaią. Ktoby 
chcisł mieć wyobrażenie o wielkości,” bogac- 
twie i swietności Wiednia, niechay przy- 
bywa doPrateru, a zdawać się mu będzie, iak 
gdyby znaydował się w czarodzieyskim swie- 
cie. — Ten nieprzeyrzany szereg swietnych 


„powozów, owa dziarska iazda na okazałych 


koniach wielkich Panow, otoczonych swiet- 
nym orszakiem Mhoniuszych i` masztalerzów, 
obok tego- mnóstwo. przech»dzaiących się, a 
między nimi płeć piękna, ubrana z całą mø- 
cą Czardzieyską, iak tylko moda i gust nay- 
wykwintnieyszy wymyślić moga; daley widok 
wszystkich oudzoąziemeów w straiach narodo- 
wych iako to: Polaków Węgrów, Turków, 
Greków, Ormianów , i. t. p. ubranych w kosz- 
towne i nayprzednieysze materyie; tuż znowu 
woyskowych różnego rodzaiu, błyszezących 
swietnością mundurów, nakonieę widok ob- 
cych ze wszystkich krajow świata, pediug 
mody swoich zwyczaiow- w stroynyw i wy- 
bornym obywatelskim ubiorze ; wszystko to 
razem, przedstawia widok, ža- 
dnym ięzykiem nie wysłowiony , którego war- 
tość w samey tylko rzeczywistości czać się 
pozwala. Ależ, iak rożnym od tego iest widok, 
się. na. trzeria ulicę pobo- 
czną, gdzie znowu innego rodzaiu przea- 
mioty, „sciągaią uwagę naszą. To mieysce 
gdzie domy gościnne wabią ludzi do trawie- 
nia chwili w wesołości, iest zgromadzeniem 
ludzi stanu średniego; i 'OStatniey Mlassy. Sle- 
dzionik, bypokadryk, niechay tam przybywa ; 
ieżeli się nie rozweseli, ieżeli ponurych my» 
śli swoich rozpędzić mie zdoła, ieżeli od 
wszelhiey ziemskiey dolegliwości wolnym nie 
zostanie , wtenczas żałnymy go, iak chorego 
bez ratunku, htóremu wszelka sztuka lekar- . 
ska już więcey nie pomoże. Wszystko, co 
kolwiek tylko ludzie ka orzeżwieniu ʻi towa- 
rzyskiey wesołości wynaleźć mogli, wszystko 
to zdaie się bydź w tym iednym mieşyscu 
zgromadzone, dla sprawienia przychodnióm 
przyiemnóy i neiechy. Tu widać małą kupę 
cisnacych się do marionetkarza (Polichinel/o) 
wystawuiącego swoie smieszne widowiska ; 
tam, rubasznege Bajazze, który posiadaiąc 
wszystkie fantastyczne własności > stanu swo- 
iego, rozmieszanienm swoiem pornsza sadła 
tiekawych słuchaczow, i mnóstwo onych do 
siebie przyciaga. Obok tego wystawił budę, 
Professor bawiacey fiizyki , tam więc, za mier- 
ną nagrodę poksznie elektryczne do- 
swiadczenia. Naprzeciw tego garna kię 
ludzie do drugiey budy, gdzie wieszcze sr4- 


ki wabia ich i rozrywaią, tak n. p. własciciel 
ptaka, wskazuie łaska po kolei na stoiących 
do kota, i pylg się sroki, czyli ta lub owa 


dziewczyna ma kochanka? dopóki pokszuie 


Jaska na dzieci będące pomiędzy widzami, 
sroka nie rusza się, skore zaś przyydzie koley 
na piękną koża dziewicę, 1 
nderzeniem w dzwonek dwa, trzy, lub i kilka 
razys daie do poznania że panienka ta ma 
tyleż kochanków, co zazwyczay wszystkich 
do głośnego śmiechu pobudza ; damula którą 
się to dotycze, rznca natychmiast okiem na 
towarzyszącego iey kochanka, iakoby tem 
srohę o kłamstwo przekonać chciała. Obok 
tych satyrycznych i żartobliwych ptaków, 


inny Jegomość ubrany w czaroėy przenoszo- , 


ney sukni, zaprasza pokornie .do swoich Zi a= 
wieńR duchów gdzie oraz tańcuia kościo- 
trupy; iednahże.wszystkie iego piękne oswiad- 
czenia i obietnice nie robia Wrażenia, lud 
wesoły nie zdaie -się mieć skłonności do wi- 
dzenia tak ponurych obrazów , maiąc tyle 
przyiemnych. Sasiad maiący kram z mał- 
pami iest szczęśliwszy od niego, ponieważ 
iego zręczny Bajazzo uymqie' inż na wstępie 
zgromadzonych widzów 'swemi siniesżnemi 
żartami, wbudzie zaś popisuia się małpy tan- 
cowaniem na linie, przedstawieniem służą. 
cych, balwierzy, żołnierzy i, t. p. a tak mais 
„dragi raz ucieszną i smieszna zabawkę. W po- 
dle komedyi małpiey, iest, otwarta, szopa, 
wśrodku tey wisi waga; cięhawi, ważą cza- 
sowy ciężar swoiege ciała ; daley iest Gabi- 
net osób woskowych, ale wrzeczy samey, 
nie iest on Panteonem sławy; albowiem uczci- 
wi ludzie usadowieni są w osobliwszćem towa- 
rzystwie osławionych rozbóyników ; owdzie za 


kilka groszy pokazuią pamiętna bitwę pod. 


Lipskiem w figurach drewnianych; ' tu, 
otworzył kuglarz budę, którege: całem iest 
usiłowaniem szanownćy publiczności nczci- 
, wym sposobem pieniadze z kieszeni wyłu- 
- dzaċ, i to mu się nieżle udaie; daley wło- 
czący się deklamatorowie, popisnią się z 
talentami swoiemi , *deklamuiac pod gołem 
niebem poezyie. Arfiisci, bandy muzykantów, 
"spiewacy ławhowi, staraią się wesołe zgro- 


madzenie bawić swoiemi talentami; śpiewaki 


zniewalają sobie zazwyczay oklaski, spiewa» 
iac piękne pieśni narodowe lob dowcipne 
piosiki satyryczne, w których pospolicie 
ćwiczą oberzystow i piwnicznych, złe wina 
` ganiga a dobre uwielbiaia, i tym sposobóm 
Zwabiaia mnostwo ludu, który się tem bawi 
 ihoynie ich nagradza. Lecz cicho! — sły- 
chać traby i kotły — znak, że Publiczność 


satyryczna sroka. 


udać Sok do choydawki, karnzela, do gry 


pierscienia, wolanta, tarczy i t. d. chętnie 
spieszą na to. hasło, ponieważ przedmioty, 
te przedstawiaia im nowe zabawy; Także i 
kręgielnie otoczone są wielkim roiem ludu; 
tu dopiero bawia się wesoło, bo ‘tu przepę- 
dzaią czas fiakry; lud ten wesoł, rad także 
zabawić się wtedy, kiedy ich czasowi Panowie 
uganiaia się po Praterze. Wszędzie gdzie 
tylko spoyrzem , -słyszemy odgłos żywości i 
wesela, zwłaszcza że i sam Lud nie małe 
przyczynia się do ożywienia tych scen. ' 

W tak wielkim*nacisku ludzi, przykładny 
panuie wszędzie porzadek, a żadna przeszkho-/ 
da nie zasępia towarzyskich neiech, wierzyć» © 
by potizeba, że lud ten złożony iest z człon- 
ków iedney rodziny, albowiem Żadna nies 
zgoda, spór, kłotnia, bitka, albo wybuchy ia- 
kiej dzikiey uciśchy nie mieszaią radości tey 
powszechney rozrywki, rys' ten charskterysty- 
czoy ludu Wiedenskiego, .przytaczamy 
z należna pochwała tem bardziey, ile że przy 
„tak wielkiem zgromadzeniu, rzadkimiest gdzie 
indziey, i dla tego zasługuie na naywiększą 
uwagę. —-Ależ przecie, widok odmieuia się! 
Zapada wieczor, i rozpościera ciemną powłokę 
swoią na te żywe sceny, cienie drzew- wzra- 
staia, przyjemny wietrzyk chłodzi z lekka znu- 
Żonego spiekotą dnia podróżnego. Ci co przed 
budami silili gardła swoie na spraszanie go- 
ści, zmikaia powoli, upaiaiące topy huczney 
muzyki powoli giną, w powietrzu oddalone. 
Przyjemnieysza muzyka nocna. dobywa się w 
melodyynych tonach z głębi ciemnych pieczar 
z drzew utworzonych podezas, kiedy zmordoe 
wani szukaią mieysca wypoczynku i orzeżwia- 
ia się napoiami. Liezne domy gościnne w 
Praterze których właściciele, hu wygodzie 
przecbadzaiacych się zastawiłi stoły i ławki 
pod sklepieniem drzew kasztanowych , cieszą 


Się z licznych gości; niezliczone mnóstwo 


lamp i świec, błyszczy w ciemności wieczor- 
nćy przebiiaiące iak iskrzące: się gwiaz- 
dy przez liściaste drzewiny, wesoła zgraia lu- 
du zasiada stoły, ci co się rozłączyli zno- 
wu znayduią się, gospodarz ze swoią rodziną, 
kochanka ze swoim kocbankiem, prżyiaciel z 
przyiacielem. Piwniczni zatrudnieni roznoszą, 
szybko / kurzace się potrawy, każdy chce 
prędkićy nsługi, albówiem używanie prze- 
chadzki na wolnem powietrzn sprawnie głód, 
Tu dopiero korki wyskakuią, piwo szami w 
szklankach, gdyż zgrzanie się, sprawiło także 
pragnienie, lecz znayduie się także i szlache- 
tne bractwo piiaków na wino, butelki brzę- 
czą w rękach posługaczy, wino toczy perły 


w kieliszkach! pierwsze duszkiem wypróżnio» 
ne, połrzepiais omdlaie siły i znowa rozwe- 
selaią umysł. Lieensz patrzy na nich filnter- 
mie przez gałęzie, i daie im swoie oklaski. 
Zostawmy teraz wesołe bractw o w dobrym 
huworze przy winie, a udaymy się de wiel- 
kiego świata o którym prawie zapomnieliśity, 
zaiawśszy się nciechami pospólstwa. Skore tyl- 
ho się zimierzcha, wszyscy się zbierają do 
miasta. Począwszy od samego kohca Prate- 
ru, przez długą strzelechą ulicę ( Jäger- 
zeile) aż hu miastu, widać ciągłym pasmem 
jadące z wolna poiązdy, sprawuiące widok ne- 
der okazały i prawie wyobrażaiący orszak 


uroczysty; obok tego wali się tłum ludzi pie-. 


szych wracających także do miasta. Źgraia ta 


rozpuszcza się, którey część idzie do teatrów ` 


część na zgromadzenia tewarzyskie, gdzie albo 
zasiadaią do gry, albo też do muzykalney 
rożrywki, hto zaś ieszcze zostać chce pod 
otwartem niebem, ażeby używał- pięknego 
wieczora, śpieszy na tarassy zamku ( Burg- 
bastey) gdzie się także zbiera większa cześć 
` pięknege ‘wiata. Na tarassie rozbity iest na-' 
miot, w htórym dostać można lodów i reżne- 
` go rodzaiu arzeźwiaiących napoiów, po obu- 
dwóch stronech namiotu ustawione są: w po- 
dwóyne rzędy krzesła, na których siadaią Da- 


my dla wypócznienia i przypatrywania się 


przechadzaiacemu się lłumowi. Swietne oświece- 
nie, dobrana muzyka dętych instrnmentów, 
ożywia tem więcćy te pyszną scenę: Leez 
zapadaiąca noc matha surowego milczenia, za- 
krywa ciemną powłoką swoią dzienqe obra- 
zy, i wskazwie do spoczynku. -Tah kończe- 
my obrazy czterech części dnia, kontenci, ie- 
żeli łaskawi ezytelnicy znayduiąe w nich bra- 
ki, przyimą ie przecie ze względnem prze- 
baczeniem; w przyszłości będziemy się starać 
znowu podobne wystawiać obrazy, a wybie- 
rać chcemy nayweselsze, uprzedzeni, że uspo- 
sobienie umysłu czytelników naszych ręczy 
nam za miłe -przyięcie.. Wybierać ciemne obra- 
zy i nawodzić ie eiemnieyszemi iesacze far- 
bami, iest to tylko udziałem ponnrćy fan- 


4azyi. —Rozmaite w ludziach są gusta iadaniaj . 


Rozmaite rzeczy. 
W Ralffignac, w Departamencie Chas 
zenteńskim we Franeyi utonał w kadzi wi- 


na Porucznik Pelletrer. Cheiał ón rato- 


wać młodszego brata swoiego, który wpadł 
pierwey , ale przyskoczył tak nagle, że ude- 
zzywszy się w «vio, ogłuszony, wpadł w 
Radź napełniona sokiem wiuogradowym i Za- 
dusit się od spirytusa winnego. (Ryszard 


Xiażę Klarencyi , brat Króle Edwarda tygo 

shazany na śmierć w roku 1478 z wolnem 

wybraniem sobie rodzaju śmierci, stósownie 

do swoiego wyboru utopionym sostat w małe 

mazyi ). 
Dean a ŘŘŮ + 

Xiąże Wellington. 

Xiążę Wellingtow posiada dostoyro- 
ści, zaszczytów i ozdób honorowych, iak żadew 
z dawnieyszych Wodaów. Jest Kiażęciew š 
Margrabią, Hrabia, Vice - Hrabia, Margsabig 
Douro, Baronem Douxo. ż Weiiesiey, 
Feldmarszałkiem Angielskim i Kawalerem p 
deru pedwiązki, Xiażęcien Vittoria ( został 
zaś mianowany Kiażęciem Zwycięstwa, 
nie po bitwie pod Vittoria w Hiszpani i,lecz 
ieszcze dawniey po odniesionych zwycięztwach 


-w Portugalii) Margrabią Farres Vedr-3, 


Hrabia Vimiaira, Kawaleren wielkiego 
krzyża orderu wieży i miecza, Jeneraiem 
Marszałkiem Portugalskim, Graadem pie:ws:ćy 
klassy, Xiążęciem Ciudzd-Bodrigo, Kawas 
łęrem orderu Złotego Rune, Kommaudorem 


orderu S. Ferdynanda, Jeneralnynm Kapi- 


tanem woysk Hiszpańskich, Xiążęciem W a- 
terloo, Marszałhiem woysk i Kawalerem 
pierwszego orderu Niderlandzkiego; Kawalerem 
Fraucuzkiego orderu S. Ducha, Marszałkiem 
woyska i Kawalerem Rossyyskiego orderu Š. 
Jerzego pierwszćy klassy, Marszałkiem woy- 


ska i. Kawalerem Austryiachiego. orderu Ma- 


ryi Teressy, Marszałkiem woyska i Kaws- 
lerem Pruskiego orderu czarnego orła, Kawa- 
lerem Szwedzkiego orderu miecza, Dinskie- 
go Słonia, Saskiego Koromy ru Gianóy i 
t. d. Ma więc 7 buław Marszathowshich, któ. ` 
re czynią mu rocznego dochodu bliske 00,600 
talarów. | d 
OA 
Skowronek i Dzierlatka. 
(z Pamietrika Wi arszawskiego. ) 
Blisho lasku, 
' W samo- trzasłn, 
Postrzegł Showroneh przez kratkę, 
Dzierlatkę. 
Nie dla mnieto, mówi, rosła > 
I z czubka i z ogonka; 
Wpada mu do smaku 
Kupka tam prosa i maku, 
Co nasypano. 
Na takie wiano, 
Poddał się w Klatkę za makien, 7 
Nie ieden takim ptakiem ! 


` 


